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Od Redakcji i Administracji.
D w ie obecnie d rnku jące  s ię  pow ieści ukoń

czone zo s tan ą  p rzy  końcu tego  k w a rta łu . R oz
poczęliśm y rok now y naszego  w ydaw nictw a —  
chw ała  B o g n : tr z y n a sty . P o  ukończeniu 
się tych  pow ieści, rozpoczniem y nowe n a ty c h 
m ias t, u rozm aicając  tre ść  li te ra c k ą  i i l lu s tra -  
cy jną  „G ońca" i „ I s k ry "  ku  ogólnem u po
ży tk o w i i zadow olen in  naszych  czy te ln ików . 
Szum nych zapow iedzi n ie  piszem y, bo szkoda 
na  to  m iejsca — znam y się dobrze, a  co raz  
w ięcej zw iększa jąca  się liczba czy te ln ików  i 
p re n u m e ra to ró w , w k ład a  na n as obow iązek 
słn żen ia  dobru publiczuem n gorliw ie i uczci
w ie , p rzenosząc  in te re sa  narodu polskiego po 
nad w szystko ...

S zanow nych  pp. abonentów  zalegających  
w prenum eracie , prosim y usiln ie  o odnow ienie 
b ieżącej i za lega jące j p ren u m era ty , gdyż z a 
ległości ta k ie  są  d la  w ydaw n ic tw a  bardzo  ucią
żliw e i po p ro s tu  k rzyw dę  jego  in teresom  
w y rząd za ją . Z w racam y  te ż  b liższą  uw agę pp. 
p ren u m era to ró w  w A m eryce zam ieszka łych  i 
prosim y ich o odsełanie za le g łe j p ren u m era ty , 
bo osobua z nim i korespondencja  je s t  kosztow na.

W sze lk ie  p ien iężne należy tośc i p rzese iać  
na leży  w  liśc ie  rekom endow anym , lub p rz e k a 
zem  pocztow ym : Do Administracji „Gońca” 
i „ Is k r y ” we Lwowie ul. Kraszewskieyo 
liczba 23.

Edmund Chojecki.
( C h a r l e s  E d m o n d ) .

(Do portretu).

W ostatnim czasie, Charles Edmond 
(Edm und C ho jeck i) , autor Bucheronne 
(Drwalki), o którym przez dłuższy przeciąg 
czasu w świecie dziennikarskim, francuskim, 
panowało milczenie —  stał się głośnym 
znowu i wywołał aamięuue napady kryty
czne na siebie i na swój dram at najnowszy. 
D ramatu tego nie znamy, więc sądu o nim 
wydawać nie możemy — zdaje nam się 
jednak, że to wszystko, co napisa ł  Chojecki 
po francusku, a napisał dosyć dużo, pod 
względem literackiej wartości nie dorówny
wa temu, co napisał po polsku, chociaż 
w ojczystym języku daleko mniej napisał. 
Nie mówiąc już o innych dziełach Choje- 
ckiego w języku polskim, jedna jego  wielka 
powieść p. t. A lkhadar, siłą talentu i h o 
ryzontów, które sobie autor w tej powieści 
zakreśla, przewyższa wszystko, cc Chojecki 
po francusku napisał.

Do portretu Edm unda Chojecklego, któ
ry w dzisiejszym numerze zamieszczamy, 
dodajemy kilka słów pana Waliszewskiego, 
korespondenta z Paryża petersburgskiego 
„Kraju", który zna osobiście Chojeckiego, 
a który między innerai, tak o nim pisze: 
„Ma lat 67 ;  zdrowie posiada żelazne, przy 
krzepkiej budowie ciała, wysokim wzroście, 
długiej brodzie, żywych oczach i pół-żoł- 
nierskiej, pół-senatorskiej postawie, jak  przy
stało na męża, który zdobył krzyż legji 
honorowej na polu bitwy, a  gwiazdę oficer
ską na półkach senatorskiej biblioteki".

Edm und Chojecki urodził się w 1822 r., 
je s t  synem niegdyś bogatego obywatela 
ziemskiego na Podlasiu. Kształcił  się począ
tkowo w warszawskiera gim nazjum  guber- 
n ia ln e m , ale wskutek zajść z władzami 
szkolnemi, nie skończył go. Mając zaledwie 
lac dziewiętnaście, był redaktorom Echa, 
które wychodziło co tydzień przy „Gazecie 
W arszaw skiej" , a później zamieniło się 
w „Korespondenta rolniczego i handlowego". 
W tych latach umieszczał wiele prac m niej
szych w ówczesnych pismach warszawskich, 
a najwięcej w „Bibljotece W arszawskiej",

jak  n. p. H alina, powieść z upłynionych 
czasów, Urywek  (w iersz) , wyjątek z poe
matu Ralf, H ann a , powieść historyczna i 
jeszcze kilka innych. Na ówczesne, jednak, 
prace Chojeckiego, mało zwracano uwagi, a 
nawet znany i głośny krytyk Michał G ra 
bowski, z lekceważeniem się o nich odzy
wał, a gdy Chojecki, będąc sekreterzem dy
rekcji teatrów warszawskich, dla baletnicy 
panny Trawnej napisał jakąś dedykację, 
oburzył się na to Grabowski w swojej 
„Korespondencji literackiej". Z czasów po
bytu swego w Warszawie, wyróżniającą się 
pracą Chojeckiego była książka p. t. „W ra
żenia z podróży po Krymie", którą wydał 
w 1845 r. Wypadki polityczne 1846 r. i 
następnych lat, porwały Chojeckiego w swój 
wir i w tym też czasie opuścił kraj ro
dzinny, do którego już  nigdy nie powrócił. 
Prace jego, wydane po polsku na obczyźnie, 
są niezwykłej wartości literackiej — wy
mienimy niektóre z nich, pomijając natu
ralnie dorywcze artykuły, czy korespondencje, 
które zamieszczał Chojecki w różnych pi
smach polskich — oto są : Alkhadar, trzy- 
tomowa powieść, osnuta na galicyjskich sto
sunkach (1854), Czechja i Czechowie (1847), 
Rewolucjoniści i  stronnictw a wsteczne 
(1849). W Lipsku wyszedł zbiór poezji jego 
p. t. Gęśla. Po napisaniu Aluhadara, mil
czał Chojecki po polsku przez lat piętnaście 
i dopiero w 1870 r., napisał powieść p. t. 
P rakseda  —  potem ogłosił broszurę O p a -  
trjotyzm ie i  objawach jego u niektórych  
narodów, a później w r. 1874 pisał Chojecki 
szereg artykułów Go warszawskich „Kło
sów", p, t. Z arys życ ia  paryskiego. — 
Chojecki, przybrawszy we Francji n a 
zwisko Charles Edmond, przechodził tam 
dosyć burzliwe koleje, a nawet był wypę
dzany z Francji za swoje skrajne propa
gandy polityczne. Z tego powodu przebywał 
dłuższy czas w E g ipc ie ,  gdzie pozyskał 
przyjaźń i względy kedywa Izmaela tak d a 
lece, że gdy na wystawie powszechnej 
w 1867 r. w Paryżn, Chojecki urządzał od
dział egipski, kosztem Izmaela, po skończę 
niu wystawy przyjacielski kedyw podarował 
Chojeckiemu cały ten oddział na własność, 
co przyniosło naszemu rodakowi poprostu 
fortunę.

Chojecki zaprzyjaźnił się z księciem 
Napoleonem , stryjecznym bratem cesarza 
Napoleona III., odbył z nim podróż do 
Islandji, jako sekretarz i jemu też zawdzię
cza Chojecki, że pozwolono mu osiąść we 
Francji, a następnie obdarzono go dosko
nałą posadą, legją honorową i innymi za
szczytami. Dziś Chojecki jes t  naczelnym 
adm inistra torem  bibljoteki senatu i p rze 
mieszkuje w Paryżu, we wspaniałych ap a r 
tam entach Luksemburga, albo w swojej śli
cznej willi Belle-vue, a oprócz tego jes t  
prezesem rady nadzorczej wydawnictwa co
dziennego pisma „Temps" i głównym jego 
akcjonarjuszem.

Po -francusku napisał Chojecki, jako 
Charles Edm ond następujące dzieła: Voyage 
dans les m ers du  N ord d  bord de la  
Reine H ortense , les Mers po la ires  dramat 
w pięciu aktach, L a  Florentine  dramat, 
a później utwory d ram a ty czn e : B A frica in , 
Le Fantóm e Rose. L ’Aieul, Un pćre de 
familie, Elsa. Niektóre prace dramatyczne 
pisał Chojecki do współki z Dennerym . 
Dzieła Chojeckiego były wystawiane w te
atrach p a ry sk ic h : Gymnase, Odeon i w Ko- 
medji francuskiej. Po powyższych pracach 
dramatycznych napisał Chojecki powieść

p. t. Z ephirin  P asavan  en Egypte, uwień
czoną przez akademię francuską, a także 
napisał powieść p. t L a  Bucheronne, którą 
przerobił na  dramat pod tym samym tytu
łem, o którym wyżej wspominaliśmy.

O d  r ę k i .

=  Z przyjem nością p rzychodzi nam  z a 
notow ać na  tem m iejscu, że  lw ow ska c. k . 
R ad a  szko lna  pow iatow a m ianow ała p. d r. W il
helm a H o lze ra , nadzorcą szko ły  żeńsk iej im . 
C zackiego. Par. H o lzer, bardzo  zdolny i s u 
m ienny ad w okat, znany je s t  ze sw oich cnót 
obyw ate lsk ich  i na leży  do tych  iz rae litó w , 
k tó rz y  szczerze p rzy w iązan i są  do rodzinnej 
ziem i i czują się polakam i —  in s p e k to ra t tedy  
nad szko łą  im . C zackiego pow ierzony p.  
d r .  H olzerow i dosta ł się w dobre i n a jw ła 
ściw sze ręce.

=  E g zo tyczn i m onarchow ie.
C iekaw e są szczegóły  is tn ie n ia  n iek tó ry ch  

m onarchów  —  egzo tycznych , a  losy ich nie 
zaw sze  do pozazdroszczen ia . T a k  n ap rzy k ład , 
na jednej z wysp arch ipe lagu  F id ż i ,  R a ra - 
tonga, panują aż trz y  k ró lo w e: M akea, P a  i
T im o n o n a , k tó re  zban k ru to w a ły  z k re tesem  
na eu ropejsk ie j cyw ilizacji, gdyż poddani ich , 
s łynn i n iegdyś z p iękności, w esołości i p raco 
w itośc i, rozp ili się na cyw ilizow anym  alkoholu  
i s ta li się ociężałym i, ospałym i i p różn iakam i. 
J e d n a  z n ich  ty lko  w y g ra ła  te rno  na lo te r ji 
lo s u , bo poślub iła  k a p ita n a  o k rę tu  ang ie l- 
sk ięgo i do tego  S a lo m o n a ! Poczciw y to  ma 
być cz łow iek , radby  poddanych sw oich odzw y
czaić od w ódki, a le cóż, k iedy  jakoś na  z ro 
bienie p o czą tku  od sam ego sieb ie  zdobyć się 
w żaden sposób nie może...

G orzej od ty ch  trzech  raouarchiń  w y
szed ł k ró l w yspy Pelew  leżącej na m orza  
Japońsk iem , kuóry w ybraw szy  się, w raz  z sy - 
Bera i sześciom a to w arzyszam i, w odw iedziny 
do k ró la  d ru g ie j, pobliskiej w yspy, zo sta ł na 
swoim p i r  o g  u zapędzony  p rzez  w ia tr  na 
pełne m orze. O śm naście d a i bez ja d ła  i n a 
poju by li biedacy ig ra sz k ą  fa l, aż  d z iew ię tn a 
stego  dnia , g d y  ju ż  k ró l sy n a  w łasnego na  
zjedzen ie  tow arzyszom  ofiarow ał, sp o tk a ł ich 
o k rę t an g ie lsk i i chłopca od śm ierc i w y ra to 
w ał. Z ab ran o  ich w szy stk ich  na  o k rę t , gdzie  
a to li s ta ry  k ró l niebaw em  z w ycieńczen ia  du 
cha  w yzionął.

=  W y sta w a  uędz.y!...
N iebaw em  u rządzoną będzie o ry g in a ln a  

w y staw a  w  L ondynie. M a to  być „ W y sta w a  
n ęd zy " , na  k tó r e j ,  d la  w zbudzenia lito śc i 
w  b o g a tsze j pnbliczności, m ają  być p rz e d s ta 
w ione z całym  realizm em  m ieszkan ia  najuboż
szych w a rs tw  ludności londyńsk ie j, w raz  ze 
sw ym i loka to ram i, ubranym i w kostium y ró 
w nież żyw cem  zd ję te  z rzeczyw is to śc i. P o 
m ysł , i s to tn ie , w y raża jąc  się try w ia ln ie , 
w ściekle o ryg inalny , godny n a tn ra lis ty czn y ch  
prądów  końca X I X .  w ieku !

=  S k a n d a l . .
G łośny  skanda l lite ra c k i „H eindrich  con

tr a  Meissner* w B erlin ie , o k tó ry m  sw ego 
czasu  ty le  ju ż  p isano , poku tu je  je szcze  w p ra 
sie n iem ieck ie j. P am ięci M eissnera  b ron i jego  
szw ag ie r, ro tm is trz  B ayer, znany , jako  p isa rz  
pod nazw isk iem  R o b erta  B y ra , k tó ry , nie mo
gąc się z H eindrichem  porozum ieć, postanow ił 
sp raw ę  po w ojskow em u ro z s trz y g n ą ć , m iano
w icie za  pomocą pojedynku. W y zw an y  H ed - 
rich  odm ów ił zadosyćuczyn ien ia  honorow ego, 
dom agając się nasam przód  p rzy zn an ia  p raw  
an to rsk ich , k tó re  mu u k ra d ł zm arły  M eissner, 
w yda jąc  je g o  dzie lą  za  sw oje i w y p ła ty  n a 
leżnych  mu honorarjów .



Złowroga piękność.
P rzek ład  z angielskiego E .  I I .

przez autorkę „Miłość jego iy c ia “.

(Ciąg dalszy, patrz  Nr.  (57 „Iskry*).

ROZDZIAŁ XIX.

Zdanie lady Heleny. Wypadek.
La Rochefoncauid powiedział: „W n ie 

szczęściu naszych najlepszych przyjaciół jest  
coś, co nam sprawia zadowolenie"; a jeśli 
znakomity cynik „przyjaciółmi" zowie tych, 
którym daje się ta nazwa w mowie poto
cznej, lecz w gruncie rzeczy nie zasługują
cych na to miano, należy przyznać, że jego 
zasada jest prawdziwa.

Dla wielu podobnych „przyjaciół" Yidy 
C a ro la n , nagłe  zniknięcie tego zbyt rażą
cego meteoru, było źródłem niewypowie
dzianego zadowolenia. Jedni się niem nasy
cali potajemnie, drudzy wypowiadali je  bez 
ogródki, lecz w ostatnim razie zawsze tylko 
stając w obronie zasad.

Jak to zwykle osoby prywatne, do
rożkarzy pociągają do odpowiedzialności są
dowej „przez wzgląd na dobro ogólne", tak 
też piękne panie, usunięte na  dalszy plan 
przez zachwycającą cyganeczkę, mamy, któ
rych córki zaćmiła nowa gwiazda, cieszyły 
się serdecznie ze względów moralnych i to
warzyskich, że ta koraedjantka zdemasko
waną została, i nadziwić się nie mogły, jak 
kochana lady Marvyn i inni, dali się tak 
zupełnie usidlić jej piękności; bo co one, 
zawsze podejrzywały jej pochodzenia.

Nic dziwnego, że mężczyźni latali za 
n ią ;  lecz, że kobiety tak do niej lgnęły, to 
rzecz nie do pojęcia!

W  liczbie tych os, nasza lady Helena 
Leicescer, była jedną  z najzjadliwszych. 
Trzeba jej oddać spraw iedliw ość, że na 
miano renegatki nie zasługiwała, ponieważ 
nigdy nie schylała głowy przed tronem 
divy, chociaż oddziaływały na nią inne przy
czyny, nie te, do których się przyznawała. 
Niekiedy w duszy nawet łudziła się, że nie 
je s t  bynajmniej o Vidę Carolan zazdrosną, 
lecz „z zasady jedynie" potępia hołdy jej 
składane.

Spotkawszy raz w parku Beatrixę M ans
field, Helena odezwała się do n ie j :

— W yobrażam sobie, że ciocia musi być 
niesłychanie  wzruszona ucieczką, czy też 
wykradzeniem Vidy Carolan — jak  to się 
komu nazwać podoba.

— Nie może tu być mowy o podobaniu, 
Heleno —  odpowiedziała jej kuzynka, po
nieważ ucieczka nie jes t  jeszcze złem ża- 
dnem i da się usprawiedliwić nagłą  konie
cznością, gdy o wykradzeniu powiedzieć tego 
nie można.

— Moja skrupulatko, nie spodziewam się, 
abyś dotąd zostawała pod olśniewającym 
wpływem tej Carolan, iźbyś nawet teraz 
gotowa była stawać w jej obronie.

— Nie potępiam jej tylko bez miłosierdzia.
Beatryxa nie przyznała się, że na jej

sąd łagodny w tej sprawie wpłynęło zdanie 
Gifforda W esta, który przed godziną odwie
dza ł  swą ładną  pacjentkę. Prawdę mówiąc, 
znakomity lekarz nie posiadał n ieogran i
czonej wiary w Vidę C a ro la n ; zkądżeby jej 
m óg ł zaczerpnąć?  Lecz zasadą jego było, 
że nie godziło się potępiać nikogo, nie wy
słuchawszy go, chociażby wszystkie pozory 
były przeciw niemu; bronił  też bardzo wy

mownie swego przekonania w domu lady 
Mansfield.

Młoda panienka nie uważała jednak za 
potrzebne wspominać o tern przed Heleną, 
ani wypowiadać, jak dumną i szczęśliwą 
czuła się w duszy, słysząc Gifforda odzy
wającego się w tak szlachetny sposób, cho
ciaż, o ile się zdawało, nie miała żadnego 
prawa chlub:'ć się zacnością i dobrem ser
cem swego doktora.

Helena wzruszyła ramionami na osta
tnie słowa k u zy n k i:

— Moja droga, perorujesz czasem w taki 
sposób, jak  gdybyś przed chwilą usłyszała 
kazanie i s tarała  się powtórzyć je  jak n a j
dokładniej. Daremny trud starać się unie
winnić Vidę Caro lan ; użyła ona najlepsze
go sposobu dla zagrodzenia sobie wszelkiej 
drogi do powrotu. Rokeby Danvers bronił 
jej wczoraj gorąco, na nic się to jednak nie 
przydało, bo wszystkim wiadomo, jak namię
tnego miała w nim Vida wielbiciela.

— Wszyscy się nią zachwycali, nawet 
kobiety, — odrzekła B e a t ry x a , — jakżeby 
mężczyźni wielbić jej nie m ieli?

— Spodziewam się , że przynajmniej je 
dnemu otwarły się oczy, —  odpowiedziała 
uszczypliwie Helena. —  Gdzie ten Dave miał 
rozum, pozwalając się tak usidlić tej awan
turnicy, której intryga widoczną b y ła?  Mu
siała mieć ważne powody, skoro się takiego 
kąska wyrzekła, bo co on , to rzeczywiście 
tak się zdawał zaślepionym, że naprawdę 
gotówby był poprowadzić do ołtarza tę dzie
wczynę bez nazwiska.

— Posiada ona „złowrogi dar piękności," 
— rzekła  Beatrixa z lekkiem w estchnie
niem. — A takie kobiety z zasadami, lub 
bez n ich , mogą zawsze doprowadzić męż
czyznę do czego im sję podoba.

— Nawet im mniej posiadają zasad, tem 
są potężniejsze, — dodała Helena, nie rada, 
że ją  sarnę kuzynka wykluczała z rzędu 
niebezpiecznych piękności.

—  Tylko nie odnośnie do takich ludzi, jak 
Dave Devereux, — odpowiedziała Beatrixa. —  
Lecz skoro o nim mowa, chciałam cię za
pytać, jak dawno widziałaś go Heleno?

— Nie spotkałam go od ostatniego mu
zykalnego wieczoru, który spędził u Cato- 
la n ;  widzę, że i on taki jak  in n i :  starych 
przyjaciół opuszcza dla nowych. Ale ja  tu 
zagadałam się z t o b ą , żegnam cię moja 
d r o g a , bo tam czekają mnie w domu. —
I z temi słowy miss Leicester odeszła.

A Dave Devereux tymczasem jecha ł 
spiesznie kabrjoletem z Carltonu na ulicę 
Cavendisch, nie domyślając się, że najnie- 
spodziewaniej dąży ku odkryciu pierwszego 
śladu Vidy Carolan, na który dotąd, pomimo 
najpilniejszych poszukiwań, wpaść nie mógł.

Koń jego biegł istotnie z większą szyb
kością, niż na to pozwalają przepisy polic ji; 
w chwili, gdy kabryolet w całym pędzie za
wracał na rogu ulicy Oxford, Devereux uj
rza ł kobietę, przechodzącą w poprzek ulicy. 
Zawołał na nią, ukrócając jednocześnie lejce, 
lecz ona straciła przytomność umysłu i za
miast ustąpić w bok, rzuciła się prawie pod 
konia, a potrącona, padła, tak szczęśliwie 
jednak, że koń wstrzymany gwałtowne silną 
ręką Devereux’go, spiął się, lecz nie. dotknął 
leżącej na ziemi kobiety. Gdyby nie siła i 
przytomność Devereux’go, kobieta zostałaby 
przejechaną na miejscu, lub przynajmniej 
ciężko skaleczoną.

Cały ten wpadek trw ał zaledwie chwil 
p arę ,  a już Dave wyskoczył z kabrjoletu i 
rzucił się na ratunek nieznajomej.
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ROZDZIAŁ XX.

Poszlaka.
Gdy Devereux, pochylony nad leżącą 

kobietą, podniósł ją  nieco i spojrzał na wy- 
bladłe rysy, zdumiał się, poznając w niej 
przystojną franc-uskę w średnim wieku, która 
go pytała o drogę u drzwi doktora Westa.

— Nie bardzo skaleczona s i r ?  — spytał 
poczciwy jakiś wyrobnik , który nadbiegł 
natychm iast i dopomógł podźwignąć upadłą. 
Tłum tymczasem zbierał się dokoła, jak  to 
zwykle bywa przy najmniejszym wypadku.

— Ni", — odrzekł Devereux, — nie może 
być skaleczoną, została tylko nieco potrą
coną. Pomóżcie mi, proszę, wsadzić ją  do 
kabrjoletu.

Lecz gdy wyrobnik chciał ją  wziąść 
pod rękę, kobieta otworzyła oczy i spojrzała 
zdumiona na Devereux’go.

— Ah, mon Dieu I — szepnęła, próbując 
wstać. Dave dopomógł jej skwapliwie. Stała 
chwilkę w milczeniu, chwytając powietrze, 
oparta ciągle na ramieniu młodego dżen- 
tlemana.

— Czy pani czuje ból-? — spytał z nie
pokojem.

W strząsnęła głową.
— N on, zdaje mi się, że mi nie nie jest. 

Jesteś pan nieskończenie dobrym ; moja to 
w łasna wina.

— O nie, p a n i ; nie powinienem był je 
chać tak szybko. Przykro mi to niezmiernie. 
Pozwoli pani, że ją  odwiozę do domu mego 
przyjaciela lek a rz a ; mieszka on bardzo bli
sko, wybada panią i przekona się, czy pani 
nie poniosłaś jakiego szwanku.

— Oh non, non , — nie potrzeba. Z du
szy panu wdzięczna jestem.

—  Pozwól pani, że nie odstąpię od swe
go. —  Z temi słowy Devereux wsadził ją 
do kabrjoletu, a ona widocznie wzruszona 
i osłabiona, nie opierała się bardzo.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kronika z tamtego świata...
X X I I I .

Z apraszam  P aństw a  do Ameryki.  T am  „jest  inaczej, 
inaczej,  inaczej*. Co cię może spotkać za pochwa
lenie tam kogoś, lub czegoś?  Ksiądz  Domagalski 
i oliwa. Nowe zapatryw ania .  Coby było, gdyby było...

„N ie  m asz po rady  d la  duszy  kozaczej —  
u nas inaczej, inaczej —  in acz e j! ..*  P rzy p o 
m nia ła  mi się ta  pieśń u k ra iń sk ieg o  poety , 
gdym  c z y ta ł w am ery k ań sk im  „W ia ru s ie*  je 
dną z kronik tygodniowych , k tó re  w tem  
piśm ie um ieszcza k s iąd z  D om agalsk i p rzed tem  
proboszcz, czy w ik a ry  w G alic ji, a obecnie 
dz ien n ik a rz  p o lsk o -am ery k ań sk i, k tó ry  sp e ł
n ia jąc  k ap łań sk ie  obow iązki w O inc ina ti, kropi 
lu d z i nie sam ą św ięconą wodą i p o ty k a  się 
na o s tre  n ie  z k rzyżem  w ręk u , lecz .., z pię
śc ią ... K siędzu D om agalsk iem u o k ru tn ie  się 
n ie  podobało, żeśm y w k tórym ś nnm erze  „G oń
c a " , czy „ Is k ry "  um ieścili k ilk a  pochlebnych 
słów  o li te ra c k ie j w arto śc i w ychodzących 
w B uffalo : „E ch a"  i „K u k u ry k u *  z w y tkn ię 
ciem , s tro n  u jem nych, k tó re  znow u ten  sam 
„ W ia ru s "  na d ru g ie j s tro n ie  skw ap liw ie  po
w tó rzy ł. Więc w ielebny Ksiądz D om agalsk i 
k ro p n ą ł nas po am erykańsku , z a  co, oczyw iś- 
ście , tru d n o  odpłacać p ięknem  za nadobne, bo 
nie ty le  nam  chodzi o k ro n ik a rz a  „ W ia ru sa * , 
ile o k s ięd za  D om agalsk iego ... My tu  jeszcze, 
w tym  „sta ry m  k ra ju "  pow odujem y się pew 
nym i w yższym i, m oralnym i w zględam i, k tó re  
zaw sze s taw iam y  po nad osobiste u razy , sym - 
pa tje  i an ty p a tje , a s ta ra m y  się ochronić s z e r
sze k o la  społeczności od publicznego zgorszen ia  
i poniżania  tego, co szanow ane być w zasadzie  
pow inno... R edakcje  pism polskich, n ie ty lko  
w G alicji i P oznańsk iem , gdzie  im wolno 
pisać, a le  i w K ongresów ce, gdz ie  sroga  panuje
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cen zu ra , w iedzą  dobrze o w szy stk iem , co się 
dz ie je  w śród  polaków  w A m eryce , a  je ż e li nie 
p iszą  o tak ich  kościelnych a w a n tu ra c h , ja k ie  
się rob ią  n. p. w D e tro it i Buffalo, to ty lk o  dla 
tego , żeby nie Y.ywoływać publicznego zg o r
szen ia , n ie  iść na  ręk ę  w rogom  naszym , z k tó 
ry m i m y tn w „ s ta ry m  k ra ju "  oko w oko 
w alczyć i bronić się musim y na każdym  krokn . 
W  A m eryce możecie tam , szanow ni panow ie, 
w ojow ać z w ia trak am i i z lichych nam iętności 
osobistych u lepiać sp raw y  publiczne —  ale  my 
tn  pod kolonizacyjnym i k ijam i p ru sk ie j p o lity k i 
i p azn ram i tap  m oskiew skich , musim y brać 
w rach u b ę  w szy stk ie  czynn ik i narodow ej obrony 
i musim y ta k  pracow ać w tym  k ie runku , aby 
i to , co roztrw on ic ie  z polskości na obczyźnie, 
co zm arnujecie  z je j dncha i in teresów  za 
oceanam i, co sp lugaw icie  tam  p rzez  zaciek łą  
stronniczość i osobiste zac ie trzew ien ie  —  aby 
i to  w szystko  pow etow anem  zostało . .

T y le  z ogólnego stan o w isk a  politycznego —  
co zaś  do szanow nego księdza  D om agalsk iego , 
to  w yznajem y o tw arc ie , że do ta k  zaognionych, 
stosunków , ja k ie  obecnie panu ją  w śród po la
ków  w A m eryce, oliw y chyba dolew ać nie 
trz e b a , a  ks. D o m ag alsk i, ja k o  p ub licy sta , 
z ogrom ną skw apliw ością  czynność tę  spełn ia  
i ta k  dalece je s t  pod tym  w zględem  z a c ie trz e 
w iony, że w ylew a ją  te ra z  w , W ia ru s ie 1*, 
k tó reg o  niedaw no obrzucał b ło tem  i kam ieno
w ał rów nie, ja k  i jego  re d a k to ra ... Z apew ne 
k s. D om agalsk i z a w a r ł to p rzym ierze  „w  w y ż
szych celach po litycznych" — p rzyzw yczajen i, 
jed n ak , do szalonych salto mortule naszych  
rodaków  w A m eryce, je s te śm y  pew ni, że j e 
szcze daleko p rzed  końcem  dziew ię tnastego  w ie- 
kn, doczekam y się, ja k  szanow ny ks. D om agalsk i 
weźm ie za czub p. D erdow sk iego , a  gdy  k iedy  
p rzy jd z ie  coś pochlebnego napisać nam  o „ W ia 
ru s ie " , zgan i nas ta k  sam o, ja k  za „E cho„ i 
„ K n k u ry k n " ... A le  „n ie  m asz porady  d la  du
szy  kozaczej — u nas inaczej, inaczej —  in a 
czej" —  śp iew a k s. D om agolski w A m eryce, 
a  to  „ in acze j"  zasad za  się na  tern, aby  nie 
bacząc  na  cele ogólne, nie b io rąc  na  uw agę 
rdzennych  in te resó w  narodu  polskiego —  dać 
folgę znpełną  sw oim  osobistym  nam iętnościom  
i t»m , g d z ie  s ię  p a li w ylew ać «ałe kn fy  o l i
w y ... A  ja k  k to ś  ze „ s ta reg o  k ra jn "  zaw o ła : 
„ej panow ie, ź le się baw icie !"  —  to mu ks. 
D om agolsk i od p o w ie : „co wy tam  w iecie —  
nie znacie tu te jszy ch  s to su n k ó w '.. “ W odzenie  
się z a  łby , najczęściej o ten  w ia tr , co w polu 
w ieje  —  to są niby s to su n k i... Z n am y  je , a le 
najczęściej o nieb m ilczym y... I  znam y d o k ła 
dn ie  to w szystko , co się tam  dobrego  robi, 
w iem y, że się rob i i, że się n aw e t stosunkow o 
dużo zrob iło ... W iem y i to , że  w  tem , co je s t  
ta m  złego, n ie  m a z le j w iary , lecz ty lk o  oso
b is ta  zac iek łość ... N ie p rzyznajem y sobie ż a 
dnego p raw a  do p o tęp ian ia  jak ieg o k o lw iek  
bądź p ism a polskiego w ychodzącego w A m e
ry c e  i, czy to  będzie  „ W ia ru s " , czy „E cho", 
zaw sze  uczciw ie i z c a łą  li te ra c k ą  sum iennością 
oceniać będziem y, gdy  za jd z ie  teg o  po trzeba , 
co w nich je s t .  T ak ich  zaś  organów  polskich 
w A m eryce, k tó reb y  by ły  w rog ie  naszym  z a s a 
dniczym  narodow ym  in te resom  i a n d  -polskie, 
obecnie nie w idzim y. S p raw ied liw ość  też  nam  
w yznać n ak azu je , że szkoda, w ie lka  szkoda 
ta le n tu  lite rack ieg o  księdza  D om agalsk iego  na  
tego  ro d za ju  d z ieu n ik a rsk o -am ery k ań sk ie  aw an 
tu r y ,  i gdyby  ten  ta le n t, n an k a , i  n aw e t 
dow cip k tó rem i ks. D om agalsk i, is to tn ie  roz
p o rząd za  , zuży tk o w an e  by ły , w ła ś n ie , tam  
w sto sunkach  po lsko-am erykańsk ich , w sposób 
w łaśc iw y  —  byłyby  i... w łaśc iw e owoce...

Nieboszczyk Lam.

V o n K r a m s t
przez

Autorkę „Opow iadań”.
(Ciąg dalszy patrz N r. 67 „Iskry").

— Ale zkąd, powiedz mi, zkąd masz in 
formację ?

—  Lachons toujorrs le m o tju s te ! ..  przez 
kobietę, którą się opiekuje stary von Kramt.

— Któż jest tą kobietą?
—  Ex-nieraka, ex-szw aczka i ex-przyja- 

ciółka Gotlieba von Kramsta. Ex-niemka,

bo pochodzi z Hanoweru, a von Kramst 
wydał ją  przed dziesięciu la ty  za Ormia
nina, ex-szw aczka, bo szycie niegdyś było 
jej zawodem, ex-przyjaciólka Gotlieba, bo 
niegdyś Gotlieb żył szumnie, a że był bo
gaty, w ięc nie żałow ał sobie tego szumu.

— Gdzieżeś znalazła tę skarbnicę infor
macyjną?

— T a informacyjna skarbuica przebywa  
z mężem tam, gdzie mieszka Gotlieb.

— Lecz ty nie przebywałaś tam, gdzie 
mieszka Gotlieb.

—  Nie, ale przebył tam czas jak iś ktoś, 
kto się poznał z ormiauinem i z jego żoną.

— Któż to taki ?
— Żyd

Bankier drgnął ze wzruszenia.
—  Ż yd?... żyd? —  powtarza! zapytu

jące, poczynał w ierzyć córce.
— Tak, ojcze, żyd; Badałam pilnie twoją 

działalność w operacjach finansowych, a 
owo badanie przekonało mnie, że najza
w ilszy  interes przeprowadzi łatw o tylko 
jeden z naszych. Potrzebow ałeś usunąć 
z jakiegoś stanow iska osobnika, który ci 
zaw adzał, wnet w praw iłeś w ruch jednego, 
lub dwóch ze swych ludzi, a osobnik, jak 
z procy, w yskoczył z miejsca — znikła  
zawada. Zapragnąłeś h am sy, lub baissy, 
jakich papierów, w iedy juz nic jednego, 
nie dwóch, lecz pewną część tej ludności 
puściłeś na giełdę — i wnet stało się  za
dość twym pragnieniom. Szły ci oporem  
in teresa kolei, entrepryzy i t. p. rozsypa
łe ś  na wsze strony roje żydów — i zaraz 
opór topniał, jak  śn iegi, pod ciepłem i.pro
mieniami wiosennego słońca- N ie th e ę  -ńę 
nudzić, ojcze, wyliczaniem twych w szyst
kich powodzeń, które cię postaw iły na św ie
czniku społecznym, nąjlepiej ty sam w iesz  
o nich, w iesz równie i to, że dźw ignią  
twoją na ów św iecznik, były ręce, któreś 
umiejętnie zużytkował .. I stoisz, gdzieś 
postawiony, . i palisz się  jasno, słonecznie, 
bo złoto, którem podsycasz swój blask, ma 
kolor słońca, może naw et i grzeje, jak słoń 
ce, kiedy na jego  widok, żarzą się  oczy, 
płoną p o liczk i.,

Tyś jest inteligencją, ojcze, a ja po
wiadam : tyś jest dwiema in teligencjam i! — 
jeduą pospolitą, o dobrej pam ięci, rozw i
n ięta  mechanicznie, nabytą w iedzą, usyste
m atyzowaną w fignrę geom etryczną uro
bioną wykwintnie w formę św iatow ą; drugą 
szczególną, o zm yśle jasnow idztw a, wro
dzoną, zadziwiająco lo tn ą , rzutką, nie
podległą, bohaterską nawet. Ta druga 
jest w yłącznością sem itów ; w połączeniu  
z pierwszą, stanowi potęgę, a nawet bez 
pierw szej, je s t  mocą. Kwitnie ta twoja 
pierwsza, gdy chodzi o dułci, druga za 
pewnia ci utile, wydaje ow oce; przez pierw
szą  zdobywasz rozkosze, przez drugą od
szukujesz mocnych podpór twej potęgi. Se- 
mici będą zaw sze odrębnym narodem w 
narodach, bo się  nigdy n ie  zawiodą na tej 
odrębności, na tej drngiej inteligencji sw o
jej. W spierasz się , ojcze, na tej drngiej, 
wspierasz się  na żydach, wiem o te m ; zro
zumiałam cię i pragnę iść twym  śladem, 
bo nie chcę się zawodzić i nie zawiodę 
s ię l  Złoto, jest bohaterem złota, a boha
tera czcić muszą... Tyś bohaterem, ojcze! 
a jednak dla mnie, to m a ło !., ją chcę być 
córką bohatera-m ocarza! ..  pojmujesz mnie, 
ojcze? to mało, żeby czcili! trzeba, żeby 
drżeli przed nami, żeby złota potęga na
sza  obudzała panikę... Ty stać się  musisz 
mocarzem złota, a ja ci w tem dopomogę... 
zdobyciem dla firmy Goldwein, czterdziestu

milionów rubli, wraz z licznem i posiadło
ściam i von Kramstów, bo jestem  z sem ic
kiego rodu, mam dwie inteligencje i zro
zumiałam tw ą działalność en detail, a dzia
łać chcę teraz en gros... Ty nie w iesz, że 
byłeś dla mnie księgą, z której czerpałam  
mądrość... Owóż, Da początek w ysłałam  
Wulfa, twego dzierżaw cę, propinatora po 
wieści — i wiem w szystko, co chciałam  
wiedzieć o von Kramstach, bo wiem przez 
żyda. Czy wątpisz teraz, ojcze, że czter
dzieści milionów rubli, z posiadłościam i 
vou Kramstów, wyniosą bohaterską firmę 
Goldwein do najpotężniejszej w ładzy?

Bankier był blady ze w zruszenia, 
z oczu błyskały mu iskry tlejących w nim  
żądz zdobywczych, żądz w yniesienia siebie 
i swej firmy po nad tysiące, po nad krocie 
tych, którzy nie posiadali inteligencji po
dwójnej ; ogarnął go szalony zapał na myśl
0 tej potędze i w ielkości sw ojej; zapał do 
czynów, choćby najryzykow niejszych, z a 
pał do przebijania murów głow ą, choćby 
ta głowa roztrzaskać się  miała. T rząsł się
1 płakał z niecierpliw ości, że to nie dziś, 
nie jutro, lecz kiedyś dopiero, za parę mie
sięcy zasiąść będzie mógł na złotym  tro
nie... ou, Goldwein, niegdyś liw erant, po
tem wekslara, następnie bankier, a potem  
mąż bogatej Róży, potem w reszcie pan war
szawski, nadający ton W arszawie, on, bo
hater, on postawiony na św ieczniku war
szawskim , stanie się  królem złota, przed 
którym drżeć będą, nietylko w W arszawie, 
lecz  w Europie może.

— Ireno, Ireno! — wołał — tyś proro
kini!... Czemuż ty nie syn moj?... tys je 
dnak najczystsza kość z io ś c i  mojej, udo
skonalona w najwyższym sto p n iu !.. Czy  
ja ci wierzę ? Powiedź mi w tej chw ili, że 
jutro Francja przestanie być R zeczpospo
litą, bo ty  koronę Napoleonów w łożjsz  na 
swą głowę, —  uw ierzę ci... Tak, moje dro
gie, królewskie dziecko, zrozum iałaś m n ie ! 
sem ita przez Aronów dochodzi, gdzie chce 
dojść...

I całow ał jej ręce, z zabobonną czcią  
jakąś, szukając w m yśli jakiej biblijnej po
staci, z którąby tę swoją jedynaczkę mógł 
porównać,

— Jakiej ty jesteś wiary, Irenko ? —  
zapytał nagle.

— "W paszporcie mam wypisane : kal
wińskiej.

—  A w dnchu twoim ?
— Nie wierzę w ducha... W paszporcie  

moim jest jeszcze inna brednia: znaki szcze
gólne żadne... Cha, cha, cha!... Te śliczne, 
hebanowe w łosy moje, w naturalnych kę
dziorach, ten nos rzym ski, nadający w iele  
oryginalności mej twarzy, te moje oczy  
ciemne, jak przepaść krateru, z dnem ogni- 
stem .. ojcze, ojcze, to są  szczególne z n a k i! 
ale binro paszportowe me zna się  na mch... 
Skończyłam . A teraz dajesz mi carte blan
che do załatw ienia iu ie .esn  m ałżeństw a  
Henryka z Zapolską?

— Rób w szystko, jak ci się podoba.
— No, to podoba mi się  Zapolska dla 

naszej firmy. Jeszcze jedna uwaga: w spra
w ie napadu chłopów na von Kram sta, po
pełniłeś, ojcze, dwa błędy . jeden, gdyś uie  
dał dokładnych objaśnień Aronom, jakiego  
rodzaju obrót byłby d o b ry ; drngi, gdyś 
przyzw ał chłopa na świadka. Aronowie sa 
mi, bez przewodnika, któryby im zastąpił 
Mojżesza, nic nie znaczą, a chłop tutejszy, 
to polak, to słowianin, z ły  czynnik w in
teresie. . Oeźli ci, ojcze, zbraknie kiedy ży 



da, weź niemca! Każda inna jednostka, 
Wprzężona do naszej operacji, popsuje in 
teres, pamiętaj o tera! I sta ła  się  szkoda, 
przez te dwa błędy twoje, bo Zapolska  
wtedy mogła skompromitować się , coby 
nam teraz ułatw iało zad an ie; twój zaś 
świadek, chłop, badany przez policję, ze
znał, iż o niczem nie wie, gdy żydzi nie 
wiedząc o co chodzi, m ilczeli, jak groby.

A teraz, drogi ojcze, dwuinteligenty 
ojcze, proszę cię o dwa czeki in  blanco, 
dla twej dwuinteligentnej jedynaczki.

Kiedy po tej rozmowie Irena wracała 
do swych pokojów, w przedsionku stał 
Aron Wulf, propinator i dzieżawca jednego  
folwarku z drzazgow skiego klucza.

— Dobrze, żeś pan przyszedł — oz wała 
się do niego, — proszę za  mną.

—  Co pani rozkaże V — pytał żyd, za
mykając za sobą drzwi od gabinetu ban- 
kierówny.

— Jaki masz pan roczny dochód netto?  — 
zagadnęła.

(.Ciąg dalszy nastąpi).

T e a t r .
Teściową („B e lle  m am an") dow iódł S ardou , 

®e m ożna być g łośnym  au to rem  i m ożna n a 
p isać  rzecz  barazo  lichą  N ie Wiemy d o k ład n ie , 
czy Teściowa j e s t  o s ta tn ią  p racą  Sardon — 
jeże li, je d n a k , ta k  je s t,  to  dowodzi ona d e k a 
dencji ta le n tu . G dyby ta k ą  Teściową nap isa ł 
jak i inny an to r, bez lite rack ie j s ław y , k to  wie. 
czyby  mu n aw e t p rzy ję to  do g r a n i a . . Teściowa 
W ik to ry n a  Sardon sz tu k a  w 3-ch ak tach , bez
w arunkow o kom edją n ie je s t, i aby  b y ła  dobrą 
fa r s ą , b ra k  je j dowcipu w pom yśle, św ieżości 
w p rzep row adzen iu  i p raw dziw ego rn ch n , a nie 
k ręcan iny  i ko łow acizny , ja k  się to  dzieje  
w Teściowej. Coś dziw nie banalnego , aż  do 
z iew an ia  pow szedniego i bezładn ie  luźnego 
zn a jd u je  się w tych  kręcących  się po scenie 
figurach p raw ie  w szy stk ich  bez sensn , ta k , 
ja k  sy tuac je , w k tó ry c h  się zna jdu ją  bez in te 
resu , bez hnm orn, bez k rz ty  o ryg inalności.. 
Teściowa j e s t  m ierno tą  p rzed  k tó ra  kom edju- 
p is a rsk i ta le n t W ik to ry n a  S ardon , rum ienić  
się pow inien  ze w stydu ...

Teściowa p rzed s taw io n a  u nas zap rezen 
tow ała  się jeszcze  go rze j p rzez  najzupe łn ie j 
n iew łaściw e obsadzen ie  g łów nej ro li m ęsk ie j... 
Ż a rty , czy co, aby p. W oleńsk iem n teg o  ro 
d za ju  ro le pow ierzane b y ły ? .. F ra n c n z i pow ia
d a ją , że 1’a p e ti t  v ien t en m an g ean t — a pan 
W oleńsk i od pew nego czasu ta k ie g o  dosta ł 
ap e ty tu  ak to rsk ie g o , że poch łan ia  w szystko ... 
C zy teg o  rodza ju  obżarstw o  w ychodzi na zd ro 
wie ta len to w i —  w ątp ić  należy , a le , że szko- 
d z{ a r ty s ty c z n y m  in te resom  sceny, po k tó re j 
om nibnsy a k to rsk ie  jeźd z ić  nie pow inny — 
to  nie u lega  najm niejszej w ątp liw ości...

M ożna mieć sobie sym patje  i a n ty p a tje , 
m ożna się lubić i czubić, a le  zu ży tk o w an ie  sił 
a k to rsk ic h  w w łaściw ym  ich z a k re s ie  należy 
do k a rd j naluych w arunków  dobrej re iy s e r j i .  
K to  tego  w arnnkn  nie może, lnb  nie chce do
p e łn ić , niech nie zajm uje reży se rsk ieg o  s tan o 
w isk a , bo szkodę, po p ro s tn , p rzynosi te a tro w i...

W śród  ty s iąca  lu d z i znających  się n a  te a 
trz e , nie może być dwóch zdań , k tó reby  in a 
czej u tr ry m y w a ły , ty lko , że  ro lę  am an ta -n o ta - 
rju sz a  w Teściowej g ra ć  pow inien pan K w ie
c iń sk i —  n ik t inny —  p. W oleńsk i nie g ra ł 
je j ,  a le  w ił się w n ie j... N ie m ożem y, z re sz tą , 
zrozum ieć, dlaczego p. W o leń sk i k rzyw dę  w y
rz ą d z a  sw em u w łasnem u ta len to w i, obn iża  go, 
łap iąc  ro le  n iew łaśc iw e, k tó ry ch  nie g ra , lecz 
p rzy czep ia  się do nich.

A p rzec ież  szkoda p ięknego  ta le n tu  pana 
W oleńsk iego , k tó ry  ta k ą  cb wy ta n in ą  ró l w lewo 
i  w praw o  dow odzi c h jb a  upadku  w łaściw ej 
tw ó rczo śc i a r ty s ty c z n e j , lub ja k ie j choroby 
a k to r s k ie j . . .

P a n i N ow akow ska b y ła  ową aw an tu rn iczą  
teśc iow ą i co m o g ła , to  z ro b iła , a  z rob iła  
w ie le ... B la d ą , m łodą ż o n k ę , w m iodowych 
m iesiącach , g ra ła  dosyć słodko p an n a  P y sz n ik . 
M ałe i rzucone p rzez  a u to ra  bez m yśli ro le

dw óch p rzy jac ió ł nouarjusza. a  w łaściw ie dw óch 
A jaxów , odeg ra li z hum orem  pp. Z aw ad zk i i 
K w ieciński, k tó ry  pomimo niew dzięcznej ro li 
z a  scenę słnchan ia  i c zy ta n ia  „ a k tu " ,  o trzy m a ł 
g rzm iące  braw o. S ta reg o  k a w a le ra , ba rd zo , a  
bard zo  słabo nak reślonego  p rzez  a u to ra , pan 
F is z e r  doskonałą  g rą  sw oją u w y d a tn ił. R e sz ta  
ró l, sam e m ałe i epizodyczne —  nie m a o nich 
co p isać za ledw ie na leży  w spom nieć, żc 
g ra l i  j e ,  n a tu ra ln ie  s ta ra n n ie  pp Z boiński, 
H ierow sk i, W alew sk i, P ia seck i, Szobert, panie:: 
G erm an , P ia seck a , Z ion  i t . d. W y staw a  b y ła  
bardzo  s ta ra n n a .

P . W ojdałow icz po d łng iej słabości, w y
s tą p ił po ra z  p ie rw szy  w pon iedz ia łek  w znanej 
B liz ió sk iego  D zikiej Różyczce i zo sta ł se rd e 
cznie pow itany  p rzez  pnbliczność

Po ra z  p ie rw szy  w tym  sezonie (p ra w 
dziw y c n d !) daw ano u nas Trubadura. P a n n a  
P aw lik ó w n a  p a rtję  L eonory  odśp iew ała p rz e 
ślicznie —  nie m ożem y tego  pow iedzieć o pa,.u  
Percuoco, k tó ry  w ty tu łow ej p a rtji , n iedyspo
zycją  i n iedom aganiem  ju ż  —  nie zdołał s tan ąć  
obok sw ojej kochank i. Dobrym  de L u n ą  by ł 
p. P u to . P a n n a  F re n k ie l dość szczęśliw ie  od
śp iew ała  cygankę. W spom nieć jeszcze  należy  
o dobrym  i popraw nym  śpiew ie pan i K asp ro w i- 
czowej i pp. K oneew icza i Ł om ińsk iego , o raz  
o dobrych chórach.

W znow iona Piosnka W ujaszka  w tym  
tygodn i n, s t ra s z n ie  z w ie trz a ła  — nie odśw ie
ży ł je j, an i p. L inkow sk i, an i n aw et b o h a te r 
ski ten o r p . W oleńsk iego , k tó ry  ro zszerza jąc  
za k re s  sw ojej scenicznej dz ia ła lności ma w y
stąp ić , jak o  P a ry s  w „P ięk n e j H e len ie " . Pan  
W oleńsk i oddaw na m iał zadęcie na  ja b łk o -  
daw cę. . W ystęp  p ana  W oleńsk iego  w Piosnce 
Wujaszka• w ja s k ra w y  sposób illn s trn je  to, 
cośmy zm uszeni byli w yżej o nim  pow iedzieć.

Praktyczne wiadomości.
B r z o s k w i ń  nadmorska (Crambe maritima) 

zwana także modrakiem, alK  kapustą nadmorską, 
jes t jarzyną n nas prawie nieznaną. Należy do ro
ślin żyjących kilka lat (trwałych) i rośnie dziko 
na wybrzeżach Francji. Belgji i Anglji. Krzaki jej 
czasem bardzo duże, podnoszą się do 50 em. i mają 
liście sinozielune, owalne, zatokowe i nieco fryzo
wane, zresztą całkiem gładkie. Kwiatki drobne białe. 
Użyteczną częścią tej rośliny są jej młode pędy, 
które się zużywa, zanim pozielenieją, a więc dopóki 
z ziemi nie wyszły. Ażeby były dłuższe, stawia się 
nad krzakami, które już mogą wydawać silne pędy 
duże wazony' z wybitem dnem, napełnia piaskiem 
i zostawia tak długo, aż młode pędy sięgają po
wierzchni piasku. W tedy zdejmuje się wazon, odgar
nia piasek i wycina pędy z uwagą, żeby nie skale
czyć korzeni. Pędy wycięte obiera się ze skórki, bo 
ta udzielałaby przy gotowaniu swej goryczy pędom, 
gotuje uważnie, żeby się nie rozgotowały i daje, 
jak  szparagi. Brzoskwię rozmnaża się tylko przez 
nasienie, którego 4 do 6 ziarnek zasiewa się na 
1 cm. głęboko wprost na miejscu, gdzie ma rosnąć. 
Grzęda dla niej ma być na suthem  stanowisku, 
głęboko spulcnniona, z ziemią glinasto-piasczystą, 
w cięższych, bowiem, ziemiach źle się udaje, a na
wet czasem zaraz piarwszej zimy ginie. Jeżeli można 
mieć nasienie w jesieni, to siać je  jeszczcze przed 
zimą, gdy to niemożliwe i nasienie otrzymuje się 
dopiero w zimie, wykonać zasiew, jak  najwcześniej 
na wiosnę. W  jesieni pierwszego roku, gdy liście 
zwiędną, przysypuje się rośliny na 1 cal piaskiem 
warstwą kilkocalową przetrawionego gnoju, co wszy
stko na wiosnę, zanim rośliny pędzić zaczną, trzeba 
ostrożnie przekopać. W drugim roku niedopaszczać 
łodyg do kw itnienia, w jesieni przykrywa się znowu, 
jak  w pierwszem roku piaskiem i gnojem. Później 
gnoi się już tylko co drugi rok. Od trzeciego roku 
można już zacząć wycinauie młodych pędów, i, je 
żeli się krzaki używa co drugi rok, to można z grzędy 
starannie utrzymywanej, korzystać z dziesięć lat.

Oprócz brzoskwi jarzynowej, uprawiają w ogro
dach jeszcze dwa gatunki ozdobowe. Jeden z nich 
b r z o s k w t a  t a t a r s k a  (Crambe tatarica) ma 
lićeie dosyć duże, głęboko wcinaue, tworzące kępę, 
z której środka w czerwcu i lipcu wywija się do 
1 m etra wysoka, gałęzista, mnóstwem białych kwia
tków ubrana łodyga. Jeszcze piękniejszą jes t b r z o-

s k w i a  z l i ś ć m i  s e r  c o w a t e m i (Crambe eor- 
difolia), której łodygi rozwijające się już w maju, 
dosięgają prawie dwóch metrów wysokości. Oba 
gatunki potrzebują również piaszczystej ziemi i sta
nowiska suchego; zasilanie przetrawionym nawozem 
rozw ijają się w ogromne krzaki i są najozdobniejsze 
rosnąc pojedynczo na trawniku. Siać najlepiej 
wprost na miejscu, ponieważ przesadzenia źle znoszą.

O d p ow ied zi od R ed a k cji i A d m in istr a c ji.
W ny F r. N urkou  u> W ilkes B a a re  (.Ameryka). 

Otrzym aliśm y 10 złr. przekazem za pośrednictwem 
banku z Pragi. Cośmy mogli wyrozumieć z listu 
wysłaliśmy pod opaską rekomendowaną. L ist do 
pana osobno wysłaliśmy.

W bny ks. Tyszkiew icz w Sileer-Laeke (A m eryka). 
Dwa dolary otrzymaliśmy. Prenum erata księdza 
dobrodzieja na „Gońca" i „Iskrę" zapłacona obe 
cnie po dzień 1. kwietnia 1890 r.

W ny L istew ski w P itsburgu (A m eryka). Zapo
wiedzianych w liście pańskim czterech dolarów 
dotąd nie otrzymaliśmy — o czein zawiadamiamy 
Pana dla uniknienia nieperozumień i celem rekla
macji na poczcie, czy też w jakim  banku

P P . A atoron. w ierszy : „W iosna! wiosna!",
„Skonał karnaw ał", „Teatralne h opk i!", „Był nad 
Pełtw ią jeden pan" — utwory panów drukowane 
nie będą.

W n y Chlebowski w M orris K un. Tioga (A m e
ryka). N adesłane trzy dolary pokrywają prenum e
ra tę  „Gońca" i „Iskry", tylko po dzień 1. listopada 
1889 r.

S za n . W yd. „ W ia ry “ i „ Ojczyzny“ w Chicago. 
L ist polecający powieść „Kosynierów", nasz re 
daktor otrzymał, ale zeszytu pierwszego tej powie
ści nikt z redakcji nie odebrał, oprócz dołączanych 
półarkuszy i to nie zawsze do „W iary i Ojczyzny".

N a d e s ł a n e .
A r ty k u ł n a d e s ła n y .

D ochodzą nas z różnych  s tro n  w yrazy  
szczerego  u zn an ia  dla Concordji przedsię
biorstwa pogrzebowego we Lw owie  
F. Opuchlaka i Syna C i, k tó rz y  m ieli 
sposobność daw ać z lecen ia  pow yższej ń rm ie  
podnoszą w zorow e w ypełn ien ie  p ruy ję tyoh  na 
siebie zobow iązań i de lika tność . W y k o n y w a
nie w szelk ich  czynności p rzez  fn n k c jo n arju - 
szów  Concordji Oilbywa się z podziw u godną 
p u n k tu a ln o śc ią , szybkością  i z rę c z n o śc ią , a  
w  sposób iście  ch rześc ijań sk i.

R o d z in a  po zm arłe j niedaw no a r ty s tc e  
ś. p. M arji D obrzańsk ie j w ie lo k ro tn ie  ośw iad
czy ła  n ajżyw sze  słow a u znan ia  d la  firm y pp. 
F . O puch laka  i Syna, a  u rządzony  na  w ie lk ą  
sk a lę  pogrzeb  ś. p. O tto n a  H a n sn e ra  p rzez  
Concordię je s t  rów nie  dowodem, że p rzed 
sięb io rs tw o  to  spełn ia  sw oje obow iązki z n a j
w iększą  sum iennością  i po obyw ate lskn .

1 — 1 .

Z różnych  s tro n  dochodzą zaw iadom ien ia , 
że re s ta u ra c ja  w nowo u rządzonym  hotelu  
ang ie lsk im  posiada ta k  w yborną, sm aczną i 
zdrow ą kuchnię, że odchw alić je j się n ie  m ogą. 
Z aw d z ięcza  się to  w  p ierw szym  rzęd z ie  s a 
memu w ła śc ic ie lo w i, k tó ry  pilnym  dozorem  
baczy na  w szystko  i w ydaje  do sp o rząd zan ia  
p o traw  dobry , św ieży  i zdrow y m a te rja ł, a  
potem  um iejętność uzdolnionego k u ch arza . —  
Piw o te ż  w ino i w szelk iego  rodzaju  napoje, 
są  w  re s ta u ra c ji  bo te ln  ang ie lsk iego  zn a k o 
m ite . Ceny n a  w szy s tk o  bardzo  um iarkow ane . 
U s łu g a  czy sta , ra ź n a  i ch ę tn a . P a rę  godzin 
k ażd y  z sa ty s fa k c ją  w te j re s tau rac ji p rz e 
pędzi. W łaśc ic ie lem  le j re s ta u ra c ji je s t  p . M i
chał L ip iń sk i. 5010—3—1.

N a handel ko rzenny  Antoniego Danie
le w i r z a  w  Jaśle zw raca  się nw agę S zano
w nej P nb liczności. P o w y ższy  handel zao p a
trzo n y  je s t  w n a jlep sze  to w a ry  ko rzenne , ro 
zm aitego  rodzajn  w in a , w ódk i, kon iak i i t  p. 
przy  hand lu  zn ą id n je  się doskonała restaura
cja z b ilardem , pod zarządem  w łaśc ic ie la  h a n 
dlu, w re s ta u ra c ji podaw ane są  p o traw y  czysto  
i sm acznie  p rz y rz ą d z a n e , o raz  w szelk ie  n a 
poje, a  ceny, ja k  najn iższe . 5002 4—2
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Restauracja Antoniego Faffa
w e L w o w ie ,

p r z y  u licy Gródeckiej p od  liczbą 79ja, 
odznacza się w y b o rn ą , zd row ą i pożyw ną 
k n c h n ią , p rzy tem  p o traw y  są  p rzy rząd zan e  
z w zorow ą czysto śc ią , k tó re j w łaściciel i w ła 
ścic ie lka  s trz e g ą  na  każdym  k ro k n . —  W  r e 
s tau rac ji te j zn a jd u ją  się ta k ż e  w sze lk ieg o  
rodzajn  napoje, w n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  
i doskonałe piwo, jednem  słowem re s tau rac ję  
tę  polecić m ożna P . T . P ub liczności, ja k o  
zak ła d  prow adzony rz e te ln ie , a k n ra tn ie  i z f a 
chow ą znajom ością in te re su . 4937 6—5

N a h a n d e l k o r z e n n y  p. T a d e
u sza  S ch arffa  w  T a rn o w ie , zw raca  
się uw agę ta k  m iejscowej, ja k  i okolicznej p u 
bliczności, gdyż handel ten  zaw sze je s t  bogato  
zao p a trzo n y  we w szelk iego  rodzajn  tow ary  
korzenne, n a jlep szej jak o śc i i po m ożliw ie naj 
u m iarkow ańszych  cenach (4959-3-3).

D r .  M e l l e r
o k u l i s t a  i o p e r a t o r

szkoły wiedeńskiej i berlińskiej  
ordynuje od  9 — 12 i  od 4  — 6 

u lic a  J a g i e l l o ń s k a  lic z b a  6 .
w e  li w  o w  i e . 4953 10-5

N a og łoszen ie  farbiarni i apretowni 
F. LenskiegO W  Białej zw raca  się b liższą  
uw agę P . T . Publiczności. 5008-8-2.

Emil Scliirn w  Białej, poleca sw oją od 
30  la t  is tn ie ją c ą  i na jlep iej renom ow aną f a 
b ry k ę  a p re to w a n ia , w k tó re j w szelk ie  roboty  
w ykonu ją się najsum ienn ie j, rych ło  i po cenach 
najn iższych . 4999 j g — 2

J e d n ą  z na jlep iej u rządzonych  i w zorowo 
p row adzonych cuk ie rn i, je s t ,  n iezaw odnie, cu
kiernia pana Dąbrowskiego w Tarnopolu.
Z pew nością, w najw iększych  m iastach  lepszej 
nie znajdz ie , a  pod w zględem  w ypieku  c ias t, 
cukrów  i w szelk iego  rodzaju  cuk iern iczych  w y
robów , rzad k o  k tó ra  cu k ie rn ia  w najw iększem  
mieście sp ro s tać  może panu D ąbrow sk iem u, 
k tó ry , oprócz g łów nej cu k ie rn i, obok ho telu  
P n n sc h e r ta . o tw o rzy ł w T arnopolu  d ru g ą  cu
k ie rn ię  na P ań sk ie j u licy . P an  D ąb row sk i p rz y 
tem , je s t zacnym  obyw atelem , cieszy się ogól
nym szacunkiem  i n iepodzieluem  uznaniem . 
4694 st. 8 P od różny .

Zwracamy uwagę na og łoszenie Dra Frey-
singera W Lisku. O głoszenie to do tyczy szcze
p ienia ospy, rzeczy , ja k  w iadom o, n iezm iern ie  
w ażnej dla każdej rodziny . D r. P re y s in g e r  pod 
każdym  w zględem  zasłu g u je  na  publiczne z a 
u fan ie , a  n aw e t w dzięczność, gdyż jako  spe
c ja lis ta  lek a rz  daje  zu pe łną  rękojm ię zdrow ej 
krow iank i. P om ija jąc  ju ż  to , że ta  k ro w ian k a  
na o s ta tn ie j w ystaw ie k rak o w sk ie j, odznaczona 
zo s ta ła  m edalem  rządow ym , sam a czynność 
w yrab ian ia  je j p rz e z  fachow ego lek a rza  i do 
tego  tu w k ra ju , je s t  n iezm iern ie  w ażnym  
szczegółem . D la  tego  w szystk im  rodzinom  go
rąco zalecam y, aby  po k ro w ian k ę  do sz c z e 
p ien ia  ospy swoim dzieciom udaw ali się w prost 
do D ra  Freysingera -w L isk u ,  a  mogą być 
spokojni o zdrow ie swoich dziec i. B liższe  szcze

góły  znajdz ie  każdy  w ogłoszeniu.
4800 1 2 - 4

Cukiernia Adolfa Isseppi w  Wado
wicach, poleca każdego  czasu najlepsze  cu
k ry  św ieże c ia s ta , lik ie ry , różnorodne wódki  
k ra jo w e  i z ag ran iczn e , wi na ,  koni ak kur a  
cyjny i t .  p. 5001 3 - 2

W iadom o, że co raz  bardzie j obecnie U 

nas w chodzą w użycie ta p e ty  do ob ijan ia  ścian 
w  pokojach, co, z re sz tą , za  g ran icą  i w W a r 
szaw ie  je s t  pow szechnie  p rak ty k o w an em . O tóż, 
u nas tu we L w ow ie je s t  je d y n a  firm a pana 
Irgensa p rzy  u licy  Sobieskiego, k tó ra  posiada 
bardzo bogato  zaopa trzony  m agazyn  i sp rz e 
daje  na jróżnorodniejszego  rodzajn  ta p e ty  po 
cenach najnm iarkow ańszych . F irm a  Irg e n sa  
je s t  zn an a  z rze te ln o śc i oddaw na we L w ow ie, 
nie posługuje  się sztncznem i rek lam am i, lecz 
nczciwem postępow aniem , a k u ra tn o śc ią  i do- 
skonatem i zaw sze  w yrobam i za s łu ży ła  sobie 
na ogólne zaufan ie  publiczne, co tem  bardziej 
je s t  uw agi godne, że od pew nego czasu poja
w ia ją  się różni p rzekupn ie  po w iększej części 
nie tu te js i, k tó rzy  liche sw oje to w ary  s z tu 
cznie rek lam u ją  i publiczność n a ra ż a ją  na ro 
zm aite  s t r a ty  i zaw ody. —  N adm ienić też  
należy , że firm a pana  I rg e n sa  w ykonała  ro 
boty tapetow e w n iw ow ybudowanym  gm achu 
(K u rh au s) zak ładu  leczn iczego  w K ryn icy . 
W ykonan ie  tych  robót pozyskało  znpeine z a 
dow olenie w ładzy  i pow szechny pok lask  od
w iedzających  gości. 4733—3 - 3 .

W- w y i m e h  fcrijrtaeh 1 iM łU*ell rfiltaU nkiek.

W ń r  e r g a r t t ^  
jeit prawdziwy

LE HOUPLON
J f e * .  C A W U E Y E G O *H E N R Y  . ^  

PARYŻ o łjJU
|22**WY8TAWA

■ ■■i IM . I  li j ; OTTO KANITZ *  0 0 ., WIEDEŃ.

C. k. uprzyw. kolej gali cyjska Karola Ludwika.

O b w i e s z e z e i i i e 5012 1 -1

2 2 T. IZwyczajssJ Walne Zgromadzenie Akcjanarjnszen
ces. król. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika

odbędzie się w  Sobotę dnia 10. Maja 1890 o godzinie 10. przed południem w  Wiedniu
w  sali Stowarzyszenia austryjackich Inżynierów i Architektów

1., E sc h e n b a c h g a sse  Aro 9 .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z roku 1889.
2. Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej.
8. Uchwała, co do przychodu z roku 1889.
4. Wybór Wydziału rewizyjnego dla zbadania rachunków z roku 1890.
5. Uzupełnienie Rady zawiadowczej.

W celu korzystania z prawa głosowania na Walnem Zgromadzeniu, należy złożyć akcje (§§ 22 
i 26 statutów) najdalej do dnia 11. Kwietnia b. r. włącznie: w Wiedniu: w kasie Towarzystwa c. k. 
uprz. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu, w kantorze M. S. Rotszylda; we Lwowie: 
w Filji c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i w c. k. uprz. galicyjskim 
akcyjnym Banku hipotecznym; w Krakowie: w galicyjskim Banku dla handlu i przemysłu; w Ber
linie: w Banku dla handlu i przemysłu, w kantorze S. Bleichróder, w Dyrekcji Towarzystwa dy
skontowego , w kantorze Mendelsohn et Comp. i kantorze Richtera et Comp.; w Wrocławiu: w szlą- 
skiei spółce bankowej; w Lipsku: w powszechnym Zakładzie kredytowym niemieckim; w Ham
burgu: w kantorze pp. L. Behrens i synów; w Frankfurcie nad Menem: w kantorze pp. M. A.
Rotszylda i synów i w niemieckim Banku dla papierów wartościowych i weksli; w Monachium: 
w kantorze Merck, Finek et Comp.; w Stutgardzie: w Wirtemberskirn zakładzie bankowym, ongi 
Pflaum et Comp.; w Karlsruhe: w kantorze Yeit L. Homburger.

Każde 40 akcyj dają prawo do jednego głosu, żaden jednak Akcjonarjusz nie może zastępować, 
więcej, jak 25 głosów we własnem i mocodawców imieniu.

W iedeń, dnia 8. Marca 1890. R a d a  Z a w i a d o W C Z a .

No

6.

Samuel Bincer w  Andrychowie -
poleca się Szanow nej Publiczności z sw oją f a 
b ryką  fa rb ia rsk ą , w k tó re j p rzy jm uje w szelk ie  
m aterje  do fa rbow an ia  różnokolorow o, w s z tu 
kach fabrycznych i częściow o, po cenach naj- 
nm iarkow ańszych . 5000 4 —2
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Nowo założony Magazyn
pod firmą:

l l i i s k i  i L Krokowski
w e  L w o w i e ,

p rzy  ul. H etm ańskiej l. 8. (Hotel Langa) 
poleca Szanownej P. T. Publiczności

Wielki Skład Sukna
Towarów wełnianych modnych, unifor

mowych, jaicoteź liberyjnycn
Cheviotów, Camgarnów, Per- 

vienów. Doskinów i t. p.
z pierwszorzędnych fabryk krajowych 
i zagranicznych, angie lsk ich ,  francu- 
sk:eh, najnowszej mody w doborowych 

ga tunkach  
p o  c e n a c h  n a jp r z y s tę p n ie js z y c h .  

Otrzymawszy w komis z renomowanych 
firm wszelkie podszewki krawieckie, t . j .
Atłasy, Croazy wełniane i je
dwabne, Serge, Satyny i inne 

dotyczące artykuły
jes te śm y w możności takowe naszym 
odbiorcom po cenach fabrycznych od

stępować.
N a  żądan ie  unjselamy próbkę gratis.

Polecając  się względom Szanownej 
P. T. Publiczności,  (5009-5-1)

zostajemy z poważaniem

B. Mikuliński i L. Krokowski.

A. Nebenzanl
Zastępstwo banku Austro- 

Węgierskiego 
D u m  b a n k o w o - k o m i s o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y

w N o w y m  Sączu.
Kupuje  i sprzedaje  wszelkie obligacje 
państwowe, listy zas tawne, losy r z ą 
dowe i p rywatne, akcje,  monety i t. p. 
eskontuje i realizuje  wylosowane efekta 
i kupony pod na jkorzystn ie jszymi w a
runkami.  — Zlecenia  z prowincji  u sku

tecznia  się bezzwłocznie.
(4995-16-2)

J ó z e f  T i l i n g e r
introligator, (5 0 l l - s t . - l )  

ulica K aro la  L udw ika  1. 
poleca  iwoją  pracownię  introligatorsko- 
g a lau te ry jn ą  i wykonuje wszelkie r o 
boty w zakres in tro l igators tw a wcho
dzące,  m ianowicie :  teki na dyplomy 
aksam itne  i skórzanno i wszelkie  inue 
oprawy książek od najskromniejszych 
do najwykwintnie jszych, w większych 
i lościach znacznie  taniej,  wszelkie b ro 
szu ry , jak  najtanie j  ob licza ,  t a k ,  że 
śm iało  konkurować może z zagran icą .  
R ęcząc  za dobroć m aterja łu  i wykoń
czenie , o p iasza  o najlicznie jsze  zamó
wienia.

87 krotnie premiowana! 
Fabryka parowa

w m  i
L .  C z y ń s k i e g o

w J a r o s ł a w i u
poleca:  p ie rn ik i  na sztuki od 1 ct. do 
8 et., p iern ik i  w eleganckich paczkach 
od 5 ct do 1 złr. ,  pierniki królewskie 
po 20 ct., 1'30 i 2‘—, piern ik i  arey- 
k s ią łą ce  (Rudolfi) w elegane. paczkach 
po 50 et. Sueliarki w kilkn ga tunkach .  
Biskwity  na sposób angielski w yrab ia
ne, Alberty ,  Graham, Duoen i t. p .— 
Ciastka  w rozlicznych gatunkach do 
kawy, herba ty  i na  deser.  Biszkopty 
bardzo przednie.  Biszkopty nadziewane. 
F ig u rk i  piernikowe ładn ie  ubierane po 
2, 3, 4, 6, 7, 8 i 15 ct. „Mikoła jki*  po 
4, 15, 25 i 50 ct. Abecadło kompletne 
z c ia s tek  (od A do Z) w pudełku 40 ct. 
Bałabuszki  dla grzecznych dzieci (k i l
kanaście  gatunków smacznych ciastek),  
w eleganckich  pudełkucli  po 130. Ob
w arzank i  w buntach 25 sztuk za 10 ct.

Do nabycia  w sklepach w ła sn y c h : 
Lwów Halicka 8, Kraków Sti- 
k ienuiee  3, Praga Graben 14, Bu
dapeszt W ienergasse  3, Przemyśl 
ul. F ranc iszkańska ,  oraz we wszystkich 
większych hand lach  korzennych, gdzie 
jest  odnośny plakat  wywieszony.

4990—4 —1.

Z a w i a d o m i e n i e .

Niniejszem  mam zaszczyt zawia
domić Szanowną P. T . Publiczność,

że z dniem 1. Marca b. r.
otworzyłem

przy ul. Jagiellońskiej, 1. 2 
w e  L w o w i e

S k ł a d  i p r a c o w n i ę
sukien męskich

cywilnych i wojskowych
połączony ze sk ładem  su kn a  wyrobu  
krajowego i  zagranicznego w najw ię
kszym  wyborze, tu d zież  ubrania  d zie 
cinne, sukienne, płócienne i  trykotowe.

Ukończywszy akademję krawiecką  
w Dreźnie ,  tudzież mając k i lku le tn ią  
praktykę tak w kraju,  jakoteż  za g r a 
nicą  odbytą — jes tem  w tem nieza- 
eliwianem przekonaniu, że Szanowną 
Publiczność potrafię zadowolnić tak wy
konywaniem robót wedle najgustowniej-  
szego kroju,  jakoteż wyborem i dobrocią  
m aterj i .  (5014-6-1)
Próbki na prow incję tcysełam gra tis  

i  fra n co .
Żywiąc  nadzieję, że Szanowna P. T. 

Publiczność raczy zaszczycić mnie  swo- 
jem i  łaskaw ym i względami

kreślę, się z na jg łębszym  szacunkiem

A d o f  B a u m
ul. Jagiellońska liczba 2.

Mam zaszczyt oznajmić Szanownej 
P. T. Publiczności,  iż

G łó w n y  S k ła d

PIWA RADZISZOWSKIEGO
przeniosłem w  u l i c ę  F l o r j a i i s k a  d o  
h o t e l , ;  P o l s k i e g o ,  tuż przy  bramie 
F lorjańskie j ,  gdzie  wszelkie zamówienia 
na  piwo Radziszowskie  się przyjm ują.

z k u c h n i ą  
dotąd przy placu Marjackim I 3
is tn ie jąca ,  w tem samem miejscu i na 
dal pozostaje i przyjmuje się także 
tam łaskaw e zamówienia na  piwo, 
które, jak  dotąd,  z- wszelką sumienno
ścią. i szybkością wykonywane będą.

Dziękując Szanownej P. T. P ub l i 
czności za okazaną  mi dotąd życzli
wość, proszę u p rze jm nie  i nadal  o ł a 
skawe względy. (5013-6-1)

Z poważaniem

Albin Kolloros.

J A N  Ł O B O S
zegarm istrz

przedtem

Ł . W E I G E L
we Lwowie, ulica T eatra lna liczba 16.

poleca
sw ój obfity sk ład

zegarków, łańcuszków złotych i s re 
brnych, zegarków ściennych, stołowy-li 
i budzików różnego rodzaju z pierw- 
szorzęduych fabryk, po eenaeh naj- 

umiarkowańszyeli.
Napraw y wszelkiego rodzaju zegarków, 
maszyn gra jących, jakoteż odświeżanie 
antyków uskutecznia sumiennie i pod 

gwarancją.  5016 6—1 
Oraz zajmuje się k lejeniem bursztynów, 
pianki,  porcelany i szkła kitem w ł a 
snego wynalazku, którego sprzedaje  

flakonik po 50 ct.

F r a z  I M i  w Białej
poleca swoja na wielką skalę u rzą 
dzoną farbiarnię i apretownię
sukna i wszelkich wyrobów wełnianych 
i płóciennych. F a rb u je  wełnę, sukna, 
materje  jedwabno, trykoty w kolorach 
czarnym, popielatym, brunatnym, n i e 
bieskim i t. d , oraz szewioty farbuje 
różnokolorowo i w kra ty  w kolorach 
modnych, materje  na deszczoehrony, 
oraz futra, materje  kangarnowe, fren- 
zle , hafty  i inne towary m odne, w c a 
łych sztukach fabrycznie  i częściowo 
po cenach bardzo u m i a r k o w a n y c h  

i w jak  na jkrótszym czasie.
4996 1 6 - 2

P rav iz lw e  H M
oprawne w złoto, lub srebro w wielkim 
wyborze, od na jtańszych do najwyż
szych cen Pierścionki od 15, 20, 25, 
30, 35, 40, -50 do 500 złr.  i wyżej. 
Kolczyki brylantowe od 50, 60, 70, 75, 
80, 90, 95, ;00, 200, 300, 400 do 4.000 
złr.  Szpilki męskie z b ry lan tam i od 15, 
20, 30, 50 do 100 złr .  i wyżej, oraz 
b ransolety  i broszki z b ry lan tam i w 

różnych eenaeh
poleca (5015-4-1)

Ma„azyr jubilerski i zegarm istrzowski

J. Dąbrowski
we Lwowie

ulica H alicka l. 17.

Antoni  E t i i l o i i t k
we L w o w ie

poleca na o b e c n y  s e z o n  najnowsze 
kapelusze filcowe twarde i miękkie 
w fasonach na jmodniejszych własnego 

wyrobu. (5017-st .- l)

Utrzymuje na składzie wielki wybór 
kapeluszy i cylindry

H  A B  I  G  A ,
oraz poleca wielki wybór

c h a p e a a ' d a q u e .
Przyjmuje  eyliudry  i kapelusze do od

nawiania ,  farbowania  i prasowania .  
C enniki na  żądanie  wysełam  fra n co .

Koncesjonowana Fabryka

f i r n y  i  D e t o n o w y c n
R  G rO E B L A  inżyniera

w e L w o w i e
p r z y  u licy św. M ikołaja liczba 7, 

(50i8-6-l)  wyrabia :
P ły ty  posadzkowe w różnych kolorach, 
zwyczajne i m arm u ro w e ,  szlifowane, 
stolikowe i parapetowe okienne P ły ty  
trotuarowe, gzymsowe, balkonowe, po
destowe, do pokrycia  kominów, murów 
szczytowych, parkanów i fi larów m uro
wanych, parape tów  i skrzydeł  mosto
wych. Schody pełne i dęte  wiszące i 
do obmurowania. P łaszcze  do rynien  
spustowych i muszle pod rynny. Rury  
i rynny kloaezne, kanałowe i dreny. 
Kamienie Kilometrowe, hektoinetrowe, 
mostowe i g raniczne dla d róg  że la 
znych i krajowych. Kam ienie  do magli 

i grobowe i t. «t i t. d. 
Przyjmuję  budowę kanałów wszelkich 
profili, dołów grobowych, kloaeznych i 
wszelkich robót w zakres fabryki be 
tonowej wchodzących. Dodaje się, że 
do wyrobów moich na  żądanie  używam 
nowej przezemnie zastosowanej m iesza
niny do cementu podwajającej do tych

czasowo znaną  jego wytrzymałość.

Tadeusz Scharff
w T a rn o w ie

poleca swój handel  towarów ko
rzennych, delikatesów, rum u, 
koniaku, win węgierskich, austry jaek ich  

i zagranicznych.
Zam ówienia  z prowincji  załatwia 

się odwrotną pocztą. 4951-6-5.
Cenniki na żądanie gratis.

B o g u s ł a w  S t e i n h a u s
w J a ś l e ,

poleca swój bogato zaopatrzony handel 
we wszelkiego rodzaju towary korzenne, 
delikatesy, rumy, koniaki, wódki, rozo- 

Iisy, wina krajowe i zagraniczne.

Przedcwszystkiein polecam znakomite 
wina z własnych piwnic winnych w S. 
A. Ujhely na Węgrzech. (5003-4-2)

Zamówienia uskuteczniani odwrotną 
pocztą. Ceny bardzo umiarkowane, za 
doborowe towary ręczy się.

Z poważaniem

B. Steinhaus, kupiec w Jaśle.

Karol Bayer
w e L w o w i e

p r z y  ul. K rakow skiej liczba 11.
(5019-6-1) poleca

Świece s tearynowe najlepsze 
stołowe Iki, 5 ki, 6 ki, 8  ki, 
powozowe 6 ki, 8 ki, 10 ki, II ki. 

Apollo pak. 560 gr. 40 ct. 500 gr.  36 e t.  
Milly „ 560 „ 40 „ 500 „ 36 „ 
Salvator „ 560 „ 40 „ 500 „ 36 „ 
5 -e iu  kilowe kombinowane p a k i e t y  
opłacone do każdej poczty Austro-

za z ł .  3 * 7 5
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W ęgier.
6 funtów cukru 
2 funty kawy 
'/* funta  herbaty 
pak ie t  kawy figowej I

2 funt. cukru w mączce 
2 „ migdałów słodkich
1 „ rodzynków bez pestek I.
V, „ „ dużych la
*/i » n czarnych la
’/j „ czekolady Sucharda
V* „ cykaty d‘użej 
duża laska wanilj i  
cz tery  pomarańcze 
cztery  cytryny

4 funty m ydła  suchego
2 „ krochmalu pszennego
2 „ świec stearynowych l a
pudełko połysku

„ sinkii

W szelkie  inne towary korzenne, 
de likatesy w puszkach, rozmaite ś l e 
dzie i sery wyborne pieezywka do he r-  
baiy, cukierki,  czekoladki, rum, koniak, 
likwory, rozolisy,  wina austryjaekie,  
węgierskie,  reńskie,  francuskie ,  h isz 
pańskie, szampany, porter ,  piwo, oeet 
winny, oliwę dziewiczą, m usztardy, 
sosy itp. wyseła po eenaeh na jtańszych .

P r a k t y k a n t
znajdzie umieszczenie w cukierni 

Z  M a j e w s k i e g o  w7 N o w y m  S ą c z u .
(4994 2— 2)

Wojna Europejska
najnowsza gra  towarzyska do na
bycia we wszystkich pierwszo
rzędnych handlach. Cena 1 zlr. 

(4942-16-8).

W ędliny dworskie
z Pawłowa

wyborna k iełbasa  sucha  1 kl. po 86, 
smalec w najlepszej jakośc i  1 kl. 68, 
także wędliny litewskie ; wielki zapas 
otrzymała w łaścic ie lka  mleczarni u l .  
T e a t r a l n a  1 10. Ł. K o ra le  w i cis

(4972 -6—4)

Biuro Dzienników
we Lwowie  

ulica Karola Ludwika.
Przy jm uje  p ren u m era tę  na  wszyst
kie pisma krajowe i zagra
niczne po cenach redakcyj
nych — również 1 ugloraeuin.
Pojedyńeza  sprzedaż wszelkich pism 
perjodycznyeh. W szelkie  z lecenia z a 
ła tw ia  Binro dzienników aku- 
ra tnie  i szybko. 4969 st.— 5.

Odszczególnioną medalem rządo
wym na W y s t a w i e  k r a j o w e j  

w Krakowie w r. 1 8 8 7

KROWIANKĘ
pewną i czystą  poleconą przez  Kom. 
przeiń. Tow. lek. krak.  rozsyła konces. 
Zakład Krowiankowy w Li
sku po cenie « o  ct. za fiole szklanną 
lub kauczukową, wystarczającą  do za

szczepienia 3 dzieci.
Składy w aptekach : K. W iszn iew 

skiego i L. Rosnera  w K rakow ie ; — -J. 
Beisera i Sklepińskicho we Lwowie i 
Lepiankiewieza w Przemyślu .  — W ię 
ksze obstalunki znacznie taniej uprasza  

się kilka dni naprzód zamówić. 
J ó z e f  F r e y s i n g e r ,

lekarz m iejski.  W Lisku. 
4787—11 st.

Tadeusz R i t t e r
w Nowym Sączu  

poleca swój h a n d e l  t o w a r ó w  k o 
r z e n n y c h ,  d e l i k a t e s ó w ,  rumu, ko
niaku, win węgierskich , austry jaekich  

i zagranicznych. 
Zam ówienia  z prowincji  za łatwia  

I się odwrotną pocztą.  5006 2 —2
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„Concordia44
P ie m z y  Iwowsii zakład pogrzebowy 

F. Opuchlak i Syn
w e L w ow ie  

plac Kapitulny liczba 3.
Telefon Nr. 79 i 80.

urządza pogrzeby począwszy od na j
skromniejszych, do najw spania lszych ,  
dla wszystkich stanów, a wykonując 
ze znaną  sumiennością,  ja k  na jobszer
niejsze zlecenia,  uchyla  wszelkie  t rudy  

pozostałej rodzinie.
W szelk ie  przybory  pogrzebowe, są 

zawsze w ja k  największym wyborze na 
składzie.

Główny skład trumien krusz
cowych herm etycznych  (co do j a 
kości i wytrwałości  niezrównane).

Trumny drewniane  dębowo po- 
l i turowane, imitacje metalowych, obite 
aksamitem i a tłasem, m aterace  do t r u 
mien, poduszki i kapy atłasowe, a d a 
maszkowe i satynowe, mułowe, organ- 
tynowe itp.

Skład komisowy wieńców 
grobowych: metalowe z p o rce la 
nowymi kwiatami,  z suchych i robio
nych kwiatów, w bogatym wyborze — 
również szarfy i wstęgi do 
wieńców, jedw abne  atłasowe i 
morowe z napisami,  lub bez tychże. 
Wieńce z żywych kwiatów wyko
nuje bez różnicy pory roku, ja k  n a j
spieszniej.

Z ak ład  pogrzebowy „Concor- 
dia“ urządza  także kompletne p o 
grzeby na prowincji ,  wszelkie zam ó
wienia z prowincji  bez różnicy czasu 
(we dnie, czy w nocy) wykonuje bez
zwłocznie.

Na żądanie  służba w hiszpańskich  
strojach. — Dla dzieci karawan i s ł u 
żba w liberji niebieskiej .
Z powodu zmniejszenia ko
sztów utrzymania, ceny zna
cznie niższe, niż przedtem.

„Concordia" we Lwowie.
4986—3 -  3.

I r
K R A K  OW .

F a b r y k a  p a r o w a  
Cykorji, Surogatów kawy 

i kawy ligowej
w  R a k o w i  c a c h  p o d  K r a k o w e m

W y rab ia  z produktu surowego w ła 
snej p lan tac j i  wszelkie  gatunki  Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające się bo
gactwem części pożywnych, tudzież do
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem: 
Surogat Kawy w pudełkach (szu

fladkach)
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozma- 

. nita.

NCykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykoriową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 4788-st. 10
Zalecająe  wyroby mojej fabryki,  

p rzewyższające  zaletami wszelkie tego 
rodzaju  produkta  z a g r a n ic z n e , żywię 
n iep łonną  n ad z ie ję ,  że Pan ie  Gospo
dynie nasze, które otaczają zawsze i 
wszędzie swem życzliwem poparciem 
przem ysł  krajowy, zechcą i tu być po- 
mocnemi w popieraniu  i rozpowsze
chnianiu  wytworów moich.

Do nabycia we w szystkich handlach.

M. PET E R S EI M
Kraków, ulica Długa.

C. k. uprzyw.

Fabryka maszyn i odlewarnia

poleca maszyny i narzędzia rolnicze,
najnowszych systemów, tudzież sikawki 
ooZarne dwu i czterokołowe, wozy na 
wodę, sikawki gospodarskie i ogrodowe,

oraz wszelkiego rodzaju pompy.
— 5 =  C enniki gra tis  i  fra n c o .  ss sg__

Juljusza Holzera
Handel  korzenny

w  R z e sz o w ie
poleca:  4945-8-4.

Piwo pilzneńskie eksportowe
na szklanki i w butelkach.

Porter angielski Barclay’a 
musujący.

P iwo  a n g i e l s k i e  ale Pale
w m ałych  i większych flaszkach.

Kawior A strachańsk i  gruboziarnis ty  
Marynaty z łososia, pstrągów, wę

gorza, minogów etc.
Ryby wędzone, j a k :  łosoś, bydlinki, 

szproty.
P s t r ę g i  wędzone z jez iora  T raun ,  

sztuka 8 ct.
Śledzie szkockie, holenderskie,  zwi

jane, marynowane, bałtyckie . 
Pasztety sztrasbursk ie  w terynkach 

od złr .  2, w puszkach od 90 ct. 
Łosoś amerykański  puszka 1 złr .  
Homary puszka 65 ct. — Auchovis 

bez ości puszka 35 ct.
Tuńczyk w oliwie, puszka 60 ct. 
Sardynki francuskie, puszka 25, 

35, 40 i 45 ct.
Sardynki Ph i l ip p e  et Canaude, 

m ała  puszka 75 ct. ,  duża z łr .  1'20. 
Sśry w kilkunastu  gatunkach i roz

m aite  inne konserwy w najlepszych 
jakościach i po na jtańszych  cenach.

R. Suttner & T. Zima
F a b ry k a  k o t łó w

i w arsztat reperacyjny maszyn
4957-st.-3. w Kułomyi
przyjmuje wszelkie roboty kotlarskie 
i maszynowe. Budowa i reperacy ja  ko
tłów parowych i lokomobil. — Kotły 
i p rzyrządy do rafinerji  naftowych, go
rzelń, browarów, tartaków etc. —  R ę 
czymy za dobre i punktualne  wykona

nie powierzonych nam robót.

Nowość sensacyjna!
F A B R Y K A

Met cygeretowycli
S. W. Niemojowskiego

w e L w o w ie
pierw sza w k ra ju  w yrabia  za 
pomocą s p e c j a l n y c h  m a s z y n ,  
premiowanych na  w y s t a w i e  

p a r y s k i e j

T u t k i  a i s k i e j o n e
z prawdziwego f r ancusk i ego  

papieru.
W ynalazek  ten wywołał n i e b y w a ł ą  
s e n s a c j ę ,  albowiem do fabrykacji  
powyższych tutek nie używa sie zupeł
nie kleju, są one zatem całkiem nie- 

szKodliwe.
1000 tutek nieklejonych od 120 

najlepsze I złr. 60 ct.
Do nabycia 

w głównym składzie fabryki u l. 
T e a łr a in a  3 . w e  L w o w ie ,
oraz w pierwszorędnych handlach 

i trafikach.
Z am ów ien ia  z piowincji  uskutecznia 

się odwrotną  pocztą. Opakowanie gratis.  
P rzy  odbiorze 5000 koszta t ranspor tu  
ponosi fabryka. (4934—10—4).

Pracownia stolarsko, 
i rzeźbiarska

w K ańczudze.
Poleca gustow ne  i trwałe  roboty sto
larskie . — Przyjmuje  wszelkie roboty, 
w zakres stolarstwa i rzeźbiarstwa wcho

dzące. — Ceny umiarkowane.
(4864-4-4)

P o l e c a

S W O J E

WYROBY,
jaboteż

w s z e l k i e

b a f l o w l a n e .
4884st.—10

Zakład artystyczno-fotograficzny
Stanisława Bizańskiego w Krakowie,

dalej prowadzi pozostała wdowa

M a r j a  B i z a ń s k a ,
a polecając się łaskaw ym  względum Szanownej Publiczności zapewnia, i i  
jedyncin  jej s ta ran iem  będzie snmienna praca,  aby zadowoluió wszelkie 
w ym agania  i zyskać zaufanie  umiejętnem wykonaniem robót, w zakres 

fotografii  wchodzących. 4976 5—3

Magazyn obuwia dam skiego
istniejący od la t  dw ndaiestn i słynny ze sw ej dobroci, 

ozdobiony kilkom a medalami,

J ó z e f  K i e r m a s z
w  K r a k o w i e ,  u lic a  F lo r ja ń sk a  1. 2 0 .

Pos iada  w ielki zapas obuwia własnego wyrobu, z raaterja łów krajowych 
i zagranicznych,  odznaczających Się s ta rannem  v ykończeniem, najświeższą 
modą, t rwałością  i nader  nmiarKowanemt certami. Zam ówienia  z pro
wincji uskutecznia  ja k  na jspieszniej,  a nawet odwrotną pocztą. W y sta rcza  
m ia ra  n ades łana ,  wzięta  ceu tim etrem  lub pap ie rem  w t rzech  m ie jscach :  
d ługość,  palce i podbicie,  lub s ta ry  bucik, ktorj może służyć raz na zawsze.

Dziękuję Szan. P. T. Publiczności za dotychczasowe względy, jakiemi 
mnie zaszczycać raczyła ,  nadm ien iam , że usilnem sta ran iem  mojem będzie 
i nadal zas ługiwać ua. takowe, tem więcej, że obecnie powiększyłem zna
cznie pracownię i z a trudn ia l i  w tejże tylko zaolnych ludzi, jes tem  zatem 
w możności każdą  zamówioną robotę uskutec^nijk-szybko i sumiennie.

(4975— 12— 3).

Z poważaniem
J ó z e f  K i e r m a s z .

Na sezon 1890.
SK ŁA D  K O M ISO W Y

T u M  s a b t t i w c l
d la  G a lic ji

wszystkich istniejąc!,  systemów 
i kalibrów

w głównym magazynie 

4965-6-4. bron1

w e L w ow ie
Sprzedaż hartowna i flrob' ^  
gowa, w edług oryginalnych 

cenników fabrycznych 
Cenniki na żądanie bezplatme.

Jeny stałe. Ekspedycja szybka.

M a g a s i s  a i  L m r e
plac Kapitulny liczba 3. 

w e L w o w ie ,

E. I, M i  z Wiednia.

Filja ekspedycyjna: W i edeń  
i. Rothenthurmstrasse No. 37.

P o l e c a :
Staniki trykotowe zimowe 
gładkie  2 50, z ozdobami 
jbdwabnemi 3'75, na jle 
pszy gatunek 5'50. Są ró
wnież na  składzie p r a 
wdziwe Je rse y  trykoty  na 

koneerta,  reatra  i t. p. 
Kapelusze damskie, we- 
lonibi. koronki, wsrążui, 
flehu, czepeczki,  pończo

chy, wyroby niciaue. 
W ie lk i  wybór wy.obów 

ręcznych, bielizny d am 
skiej i dziecinnej.

Kołdry atłasowe, jedwabne, pąsowe, 
różowe, niebieskie, żółte, 8 złr. 50 ct., 
a tłasowe wełniane 6 złr. 25 ct.
P .zy k ry c ia  na łóżka sznelkowe wscho

dnie 125  większe 2\5U i 3 -—
Angielskie  patentowane flanelowe 

przykrycia  2 złr .  20 ct. D erk i  na  konie
1 złr.  54 ct. i 1 złr. 80 et., angielskie
2 złr. 50 ct. i 4 złr .

Koce do podróży i na  sanki naś lad u 
jące  skórę tyg rys ią  6 złr .  90 ct., — 

większe 8 złr. 50 ct. do 12 złr, 
W schodn ie  tuniskie port je ry  2 części 
3 złr. ,75 ct., kompletne jutowe port je ry  
składające  się z 2 części 1 draperj i ,  
2 lam brekin  1 złr .  75 ct., najlepszy 

ga tunek 2 złr. 20 ct. i 2 zł. 75. 
Pasow ane  białe koronkowe firanki, 2 
części do jednego okna 1 złr. 90 ct. 
i 2 złr. 50 ct. najlep. ga tnnek 3 z łr  90 ct.

Resztki dywanów 8 —12 metrów, cała 
resztka  3 złr. do 4 złr .  50 ct.

Oddział dla dywanów: dywaniki przed 
łóżka, koce i ko łd ry  pikowe.

Zam ówienia  z prowincji  są n a tych
m iast  za zaliczką wysełane.

Towary, które się nie podobają, będą 
na inne zamienione.

Cenniki i lluslrowane 
na żądanie  p rzesy ła ją  się franco.

Zam ówienia  a d reso w ać : CVuvre 
we Lwowie, plac Kapitulny I. 3. ałbo 
do E. M. Bernfeld wf Lwowie -  filja
ekspedycyjna:  W iedeń Rothen thurm -
strasse Ńro 37. 4903 st,— 12.

Odpowiedzialny za R edakcję  i W ydaw nic tw o :  F r .  Ks. Kowaliszyn. Z d ru k a rn i  W. A. Szyjkowskiego ul. Kopern ika  1. 5. Telefon 117.

Rysunki odbite  w l i tografii  A. Przysz laka  we Lwowie, ulica K opernika  i. 9.


